
PRZEDPŁATA W POLSCE wynosi kwartalnie 
§ marek polskich z ®d»®szeaiem do domu prze» 
listowego. OGŁOSZEŃ IA iiiserentów zamiefts« 
kaljch w  Peisce p© 1.20 mk. polskich za jedno« 

łamowy wiersz petitowy.

WYCHODZI CODZIENNIE W POŁUDNIE 
s wyjątkiem aiediiel i lw iąt §»$oll«fclch. 

Kto chce zamieścił w siej ogtosseKfs, i^dat ]• 
winien najpótni-j duła poprsedmtegs 4» goibt 
łiszej w południ». T*i*!eea 1781«

PRZEDPŁATA W WOLNYM GDAŃSKU wy. 
K«łi kwmrtatnf« 3,4i mk. nhm., a 4,35 mk, niem.
k odaorawaiem do dóssa. OGŁOSZENIA z ob* 
ssana Wolsego Gdadaka po 8® fen. niem. za jedno* 

lamowy w iem  petitowy.
Adres: „Gazeta Gdańska“ w Gdańska — Danzig, Postschłiessfacfe 169« — S « M « js  i Sfaffadyj«! Grobla Fraedmfdjske (TcretSdtischer Graben) 49.
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Gdańsk na czwartek, dnia 10 30 czerwca 1920. Mr. 131,
ssbbbbs 11 ssassam

Walka o wyświetlenie
Przybyłe -niedawno do G dańska żywioły na« 

pływowe wywołały tu, a naw et i na Pomorzu 
prądy wielce niepożądane. Pod wpływem ich 
pobrzeże polskie zmieniło się bardzo — szkoda 
tylko, że nie na korzyść dla sprawy. I jak to 
zwykle bywa ozwało ¡¿ą w net przeciwdziałanie. 
W szak każda rzecz nie chodząca drogami zupek 
nie prostem i tylko do czasu udaw ać się; może.

Czytelnicy przypom inają sobie w ystąpienie 
na łamach „G azety G dańskiej“ przeciwko naj« 
nowszemu ze stronnictw , oraz polityce jego, 
stworzonej przez niedawno pow stały „Dziennik 
G dański“. — Drugą dotyczącą nas G dańszczan 
rzecz poruszył niedawno „K urier Poznański“. W  
numerze 125 na 3 czerwca r. b. w dłuższym ar« 
tykule pod ty tułem  „K rótka pam ięć“ w ytoczył 
ciężkie zarzuty, przedstaw iając karjerę polityczną 
p. Stanisława Kuhnerta.

A rtyku ł ten „K urjera“ wywołał w G dańsku 
ogromne wrażenie. Boć wszakże p. K uhnert jest 
jednym  z posłów, w ybranych przez ludność poi« 
ską W olnego M iasta G dańska do konsty tuanty  
gdańskiej. Dowodem  wrażenia jest list przez nas 
otrzym any, k tóry  dosłownie przytaczam y po« 
n iże j:

Szanowny Panie Redaktorze!
Z wielkiem zainteresowaniem  czytałem ar« 

tykuł „Polityka Dziennika G dańskiego“  ̂ w 
czw artkowym  num erze „G azety  G dańskiej*.

Byłoby bardzo pożądanem , gdyby artykuł 
powyższy, k tó ry  tak  dobitnie wyświetlił szero« 
kim kołom szkodliwą „robotę“ firmy K. i K-, 
filarów „Dziennika G dańskiego“, dotarł także 
do najwyższych sfer rządzących w  W arszawie, 
które jeszcze dzisiaj pomimo srom otnej klęski 
Stronnictw a Chrześcijańskiego uw ażają firmę 
K. i K. za m iarodajnych swych inform atorów  
o stosunkach i prądach w G dańsku i na Po«

przed szeregiem miesięcy w  G dańsku, prze« 
obraził się na tym  podatnym  dla wszystkich 
aferzystów  gruncie z redaktora w wielkiego 
kupca,- dokazał tego, że go wybrano pisarzem  
związku kupców  polskich w G dańsku, a ostat« 
ni o naw et — trudno uwierzyć — w ybrany zo« 
stał jako jeden z reprezentantów  polskich do 
konstytuanty  gdańskiej. Pod względem „orjeń* 
iacji politycznej“ p. K uhnert uznał za najbar« 
dziej odpow iadające konjunkturom  przyłącze« 
n,e się do — N arodowego Stronnictw a Robot« 
pików. N ie omieszkał także być na zjeździe 
stronnictw a tego w W arszawie, gdzie —1 jak  
donosi „K urjer W arszawski“ — zgotowano 
owację ,,p. K uhnert o w" i p. m inistrowi pracy 
i opieki społecznej Pepłowskiem u“.

W szystko to zniewala nas zapytać się, czy 
wyborcy gdańscy p. Kuhnerta nie wiedzieli, 
kim jest ich wybraniec, jak  niemniej, czy przy« 
wódcy N arodow ego Stronnictwa Robotników 
jak Brejski, M ańkowski i inni nie znają roli 
p. K uhnerta, którego przyjm ują do swego gro« 
na i ow acje mu pozw alają robić na równi z mi« 
nistrem  Pepłowskim ? Widząc tę „krótką pa« 
mięć“ u kierowników Narodowego Stronnic« 
tw a Robotników i coraz bezczelniejsze p a s o  
szenie się p. K uhnerta. k tóry staje się plagą
Ha polskiego obywatelskiego kupiectw a w 

oansku, va' - i ’ 1:. „niewoleni przypomnieć
kilka szczegółów z niedawnej jego przeszłości 
politycznej.
N astępuje charakterystyka działalności pana 

Kuhnerta, poparta w yjątkam i z wydaw anych 
przez niego pism „K raju“ w Lesznie i „Praw dy“ 
poznańskiej.

Rzecz oczywista, że spraw ą zająć musiało się 
„Koło Polskie w Gdańsku. W szak zarzuty cięż« 

przeciwko jednem u z członków 
„Koła nie mogły obyć się bez echa. I jako wy« 
nik obrad, toczonych w niem w  tej sprawie ode« 
braliśmy poniższy

morzu.
W ybory na Pomorzu i w G dańsku się od« 

były. Rozpocznie się nareszcie czas odbudo« 
wania i pracy praktycznej. N adeszła chwila, 
ażeby odsunąć od szkodliwych wpływ ów  wszel« 
kich szkodników i ludzi bez charakteru.

Pisząc ten Pst, odbieram  właśnie „K urjera 
Poznańskiego“ z dnia 3 b. m., zaw ierający ar« 
tykuł „K rótka pamięć. K ar jera  polityczna
p. Stanisława K uhnerta“, podnoszący niesłycha« 
ne zarzuty przeciwko p. KuhnertowL Ponie« 
waż p. K uhnert jest dzisiaj posłem  naszym do 
konsty tuanty  gdańskiej razem  z dworną jego 
najw ierniejszym i zwolennikami, k tórzy jedynie 
dzięki jego staraniom dostali się na listę kan« 
dydatów, uważam za koniecznie potrzebne, 
ażeby tu tejsza prasa polska artykuł „K urjera“ 
ogłosiła i dała przeto także p. K uhnertow i spo« 
sobność do ewentualnej obrony.

My jako  w yborcy musimy wymagać, ażeby 
sprawa została zupełnie wyświetloną. Posłów
oez charakteru nie chcemy. B........
A rtykułu „K urjera Poznańskiego nie żarnie« 

ścimy po pierwsze dla tego, że w G dańsku sa« 
m ym  jest bardzo znany z egzemplarzy, k tóre tu« 
dotąd przybyły, a po 'd rugie jest tak  obszerny, 
iż zająłby zbyt wiele miejsca naszej „G azety“.

Dla tych, k tórzy nie znają treści, w ystarczy 
na razie przytoczyć trzy  następujące ustępy:

Że talu p. Kulerski przy ostatnich wyborach 
jakąkolwiek mógł odegrać rolę (choć p a rtja  je« 
go „Stronnictwo Cbrześcijańsko«Ludowe“ sro« 
rnotne poniosła fiasko), że p. N apieralski m o! 
że być jeszcze wydawcą gazet polskich, to są 
rzeczy niebywałe.

Najjaskrawszym wszakże przykładem , jak
ludzie n a p ię tn °y anl w czasie w ojny przez ca« 
łą uczciwą opinję polską, dzisiaj drwią sobie ze 
wszystkiego i wysuwają się na przodujące sta« 
nowiska polityczne, jest karjera polityczna 
p. Stanisława Kuhnerta. Człowiek ten — jeden 
z najbardziej zbrukanych ajentów  kierunku
nrncnfilclrip.on w fwflde w ninv — noiawił sie

K om unikat Koła Polskiego.
N a posiedzeniu Koła Polskiego K onstytuanty 

W . M. G dańska dnia 7. 6. 20 zapadła następu« 
jąca uchwała:
1. Pan Stanisław K uhnert poddaje się sadowi ho« 

norowemu. Pan K uhnert m ianuje dwóch 
członków tego sądu, dwóch innych m ianuje 
reszta Koła. Czterej członkowie sadu mianu« 
ją  rozjemczego jako piątego.

2. A ż do rozstrzygnięcia spraw y przez sąd ho« 
norowy p. K uhnert zawiesza czynności swoje 
jako sekretarz i członek Koła.

3. Pan K uhnert i Koło poddaje się w yrokow i są« 
du honorowego.

N agłość spraw bieżących nie pozw ala roz« 
patrzenia spraw y przez Koło same.

Pan K uhnert oświadcza, że na punkt 2«gi się 
nie zgadza.

Prz. dr. Panecki, Łangowsk*, dr. Kubacz, 
Jedwabski, Grobelski.

Niepodpisany a w ybrany do konsty tuanty  
gdańskiej p. Budzyński na  ̂ posiedzeniu tern’ — 
jak się dow iadujem y — był nieobecny.

O dbędzie się zatem sąd honorow y. Jego wy« 
roku w tej sprawie odczekać musimy.

Swoją drogą od p. K uhnerta odebraliśm y dzi« 
s;aj poniższe

Oświadczenie.
W  artykule „krótka pam ięć“ z dnia 3 bm1. 

organ narodow ej dem okracji „K urjer Poznań« 
ski“ zaczepił mnie. pow ołując się na m oją 
czynność dziennikarską z  czasów wojennych.

W obec tego oświadczam:
1) nigdy nie byłem1 zarządcą gazet p. Napierał«

skiego, , .
2) zawsze i wszędzie działałem, w dobrej wierze, 

pow odow any gorącą chęcią przysłużenia się 
PoIsce_ według sił i. zdolności,

3) z chwilą zarysowania się zrębów gmachu Nie« 
podległej i Zjednoczonej Polski porzuciłem

■ kierunek aktywistyczny,
4) bez w ahania jakiegokolwiek powróciłem wów« 

czas do kierunku ogólno«narodowego, które«

mu — jak  to  właśnie „K urjer Poznański“ wie 
doskonale — służyłem już na gruncie poznań« 
skim na długo przed wyjazdem; na G, Śląsk, 

O dsyłam  zresztą ciekawych do oświadczeń 
nia, jakie w porozumieniu i w zgodzie zupeL 
nej z K om itetem  Obywatelskim  (późniejszą 
N. Radą Ludową) na dniu 28 listopada 1918 r. 
złożyłem w moich pismach. D eklarow ałem  
wówczas:

„N a skutek zaproszenia i zawezwania mnie 
do wspólnej pracy przez leszczyński Ko« 
m itet O bywatelski i grono osób powoła« 
nych, po załatwieniu spraw natury  lokal« 
nej i osobistej, oraz po odebraniu zapewt 
nienia, że dobre moje intencje i szczere na« 
rodow e poczucie ogólnie się uznaje, złoży« 
łem przed forum wymienionem poniższe 
oświadczenie, k tóre przyjęto  z uznaniem 
i z wielkiem zadowoleniem:

„Zapoznając w praw dzie nieświadom ie 
„program  i dążenia większości społe« 
„czeństwa naszego, czuję się zniewolo* 
„nym  oświadczyć, że o rjen tacja  m oja 
„i „K raju“, k tórej przyśw iecały naj« 
„wznioślejsze pobudki okazała się nie« 
„właściwą i że dzięki nieprzewidywa« 
„nym a przezemnie osobiście jak  naj« 
„chętniej powitanym, w ypadkom  dzie« 
„jowym  v cL, iii oocc&ej doznała, za« 
„wodu.

M ając na względzie zgodę ogólną 
„i wspólne nasze dążenia posiadam  wo« 
„bec tego niezłomną wole zastosow ał 
„się zawsze do uznanej opinji ogółu 
„i naszych Kół poselskich i nadal prap 
„cować wspólnie na tej podstaw ie ile mi 
„sil starczy dla dobra naszej O jczyzna, 
„dla k tórej służba zawsze mi bvła, jest 
„i będzie ideałem “ .

Stanisław K uhnert. 
Byłem więc w porządku z powołaną ree 

prezentacją społeczeństwa naszego, czego do« 
wodem choćby tylko list Nacz. R ady Ludo« 
wej w Poznaniu, skierowany do mnie na dniu 

hstopada 1918 r.
M ało natom iast dzisiaj dbać mi wolno

0 zaczepki jakiegoś pisma partyjnego. Liwa« 
żarn, że nie pora na porachunki party jne.

„K urjer Poznański“ czepia sie czasów
1 działalności m inionych i załatw ionych przez 
instancje kom petentne. D la mnie zaś wskaż« 
nikiem i rozkazem jest wola wyborców, któ« 
rzy widząc m oją pracę po epizodzie wojen« 
nym, obdarzyli mnie swojem zaufaniem. Te« 
mu zaufaniu sprostać we wszystkiem. to mo« 
je zadanie i moje pragnienie.

G dańsk, dnia 8 czerwca 1920 r.
Stanisław  Kuhnert, 

poseł do K onstytuanty G dańskiej.
W  oświadczeniu swem P- Kuhnert powołuje 

się na wyborców. Zdaniem jego wola ich decy« 
duje o tern, czy zostać ma posłem nadal, czy
też ustąpić. ,

Uważamy, iż takie postaw ienie spraw y jest 
nie bardzo szczęśliwe. Czyż nie domaga się 
wprost, aby sprawę jego wywleczono najnie« 
potrzebniej przed forum publiczne? Czyż prać 
musimy brudy koniecznie na wiecu publicznym?

Bo jeśliby tak  chciał rzecz postawić koniecz« 
nie, to nie obyłoby się bez wieca. A  ten był« 
by niewątpliwie bardzo burzliwy i przedewszyst« 
kiem w wyniku w ątpliw y dla p. K uhnerta samego 

Więc nie róbm y przedstaw ień publicznych ze 
spraw, które załatw ić można w gronie ściślej« 
szem. W yśw ietlenia dokonać m ożna daleko le« 
piej w przedstaw icielstw ie naszem. którem  jest 
nięv ątpliwie N aczelna Rada Ludowa na Wolne 
M iasto G dańsk  i ona tę spraw ę na najbliższem 
posiedzeniu swem załatwić powinna.



Gdzież jest polskie kuplectwo gdańskie?
Po nadzw yczaj udaiym  zjeźcłzie kupiectw a 

polskiego z wszystkich ziem Polski, k tó ry  z ini? 
cjatyw y Zjednocz. Kupców i Przemysłowców w 
G dańsku przyszedł do skutku, zdaw aćby się rao> 
gio, że w tym  kierunku i nadal zacznie rozwijać 
się intensywna i zbożna praca, by poziom kupie? 
ctwa polskiego podnieść i doprow adzić do roz? 
kwitu. N iestety, stało się coś wręcz przeciwnego: 
zam iast rozwinąć działalność swą na tern polu, 
ogół tutejszego kupiectw a polskiego ułożył się do 
snu sprawiedliwego i spoczywa na swych w a? 
wrzynach.

O d chwili zjazdu upłynęły już bowiem mie? 
siące, a o jakiejkołw iekbądź działalności Z jedno? 
czenia Kupców i Przemysłowców nic nie słychać, 
ba! naw et od kilku tygodni Z arząd  Z jednoczenia 
nie uważa za potrzebne zwołać choćby plenarne 
zebranie, wobec czego cisza grobowa panuje w 
łonie kupiectwa polskiego w G dańsku.

Praca się mnoży, góry całe się już uzbierały, 
i oczekują chętnych i dzielnych pracowników, 
lecz Z jednoczenie śpi i marzy; naw et konw encja 
gospodarcza, k tórą N iem cy z G dańskiem  zawar? 
ły, nie była w stanie zbudzić z letargu tutejsze? 
go kupiectwa polskiego i spowodować do zaję? 
cia stanowiska w tej sprawie, chociaż przekona? 
ni jesteśm y, że konw encja ta  nie mało nam po? 
w odów  do tego nastręcza.

Zatem  w ystosow ujem y apei do całego tutej? 
szego kupiectw a polskiego, by się zbudziło ze snu 
i bezczynności, w k tórych od miesięcy jest po? 
grążone, bo czas za kosztow ny i drogi, by go 
w  ten sposób marnować! M am y nadzieję, że tu? 
tejsze kupiectw o polskie zrozum ie nareszcie waż? 
ność swej placówki i rączo a ochoczo, weźmie 
się do pracy intensywnej, pam iętając o tern, że 
pracować winno nie tylko dla swych celów osobi? 
stych, lecz także d!a O jczyzny i że praca taka, 
to obowiązek święty każdego obvwatela?Polaka.

Hajota.

staw ach w ojskowych dla rządu polskiego, ogło? 
szno urzędowo, że od szeregu miesięcy nie do? 
starcza A ustrja Polsce ani broni, ani amunicji.

Brak chieba i mąki w Czechach.
Dzienniki czeskie donoszą, że ludność m iasta 

A sch je s t przeszło sześć tygodni bez chieba, 
a do tąd  o dostaw ie mąki nic nie słychać. Nęka? 
na głodem, chwyciła się ludność plądrowania, 
mianowicie na ostatnim  jarm arku. Musiano przy? 
wołać żandarm ów i wojsko, poczerń dopiero zdo? 
lano tłum y rozpędzić. Położenie w obwodzie prze’ 
myślowym jest bardzo groźne; jeżeli w  najbliż? 
szym czasie nie nadejdzie żywność, można się 
spodziewać pow ażnych zaburzeń.

Z obszarów plebiscytowych.
Rzekom y list H indenburga.

PAT. „Allenst. Zeitung“ z powodu ogłoszenia 
daty  plebiscytu podaje rzekom y list Hindenbur? 
»a.\ w którym  ten zwraca się do dzielnych War? 
mi jeżyków i Mazurów, którym  kiedyś całe Ni cm? 
cy pomogły do uwolnienia się z pod bu ta  rosvj? 
skiego, żądając od nich teraz wierności dla Nie? 
mrec, jako wdzięczności za przeszłość.

K om itety polskie podję ły  na nowo pracę 
przedplebiscytow ą.

Z powodu nadania oficerom alianckim  
przy Komisji m iędzynarodow ej kom isarzy poi? 
skich, K om itety W arm ijski i M azurski podjęły  na 
nowo pracę przedplebiscytową. W  niedzielę “Ko? 
miitet W arm ijski urządził wiece polskie w Gruz? 
linach, Butrynach i Purwie. K om itet M azurski 
urządza w dniu 13 bm. na całym obszarze mazur? 
skim „Dzień Polski“.

Śląsk Cieszyński wzywa pom ocy całej PolskL
Pełne posiedzenie R ady N arodow ej w Cie? 

szynie powzięło następującą rezolucje: W  chwili 
najgorszych katuszy i największego niebezpie? 
czeństwa dla polskiej ludności w Zagłębiu ślą? 
skim zwraca się pełna Rada księstwa Cieszyń? 
skiego z wezwaniem do całego narodu polskiego, 
aby oczy swoje zwrócił ku zachodowi, gdzie naj? 
ciężej zagrożony jest p rastary  polski szczep Ślą? 
ska, wyrzucany masowo ze swoich siedzib, me? 
czony przez żandarm ów czeskich i z żołnierzy 
potworzone bojów ki czeskie. W alczy on mężnie, 
ale pozbaw iony je st pomocy, w jaką obfituje je? 
go czeski przeciwnik. Takiej pom ocy dla polskie? 
go Śląska, odpow iadającej sile i pow adze poi? 
skiej, domaga się stanow czo Rada N arodow a 
w tej dziejowej godzinie.

S trejk  w Karwinie trw a dalej.
W  Karwinie odbył się wiec w sprawie stano? 

wiska, jakie zająć należy w obec odmownej od? 
powiedzi Komisji M iędzysojuszniczej na żąda? 
nie polskich górników. W  wiecu wzięło udział 
około 18 tysięcy górników, k tórzy  po przemowie? 
niu różnych mówców, postanowili trw ać w stre?j 
ku tak  długo, dopóki żądania ich nie zostaną 
spełnione. N a  znak solidarności przyłączyli się 
do strejku górników karwińskich robotnicy fa? 
b ryk  w Boguminie w liczbie kilku tysięcy, k tórzy 
tak  samo nie podejm ą pracy, aż do czasu spełnie? 
nia znanych żądań.

T ęsknota za carem.
W edług wiadomości gazet szwajcarskich rzu? 

cił publiczną klątw ę na bolszewików biskup mo? 
skiewski Tyćhon. N atom iast pobłogosławił ar? 
m je Kołczaka i Denikińa, Mimo tego nie ważą 
się bolszewicy wystąpić przeciwko Tychoniowi. 
Dalej donoszą wspomniane gazety, iż ludność 
wiejska tęskni za rządam i carów. N a zapytanie 
rosyjskich włościan otrzym uje się odpowiedź, iż 
życzą sobie znowu cara.

Pobożne życzenia niemieckie.
PAT. Niem iecka depesza iskrowa z N auen 

rozpowszechnia wiadomość, jakoby Litwa ogłosi? 
ła pow szechną m obilizację przeciwko Polsce, 
rzekomo z powodu naruszenia przez Polaków 
litewskich praw obszarowych.

Rosja potrzebuje granic z Niemcami.
PAT. N iem iecka prasa pow tarza doniesienie 

dzienników sztokholmskich, wedle których ko? 
misarz ludowy dla spraw gospodarczych oświad? 
czył, że Rosja potrzebuje dła odbudow y swej 
i na przyszłość bezpośrednich granic z Niemca? 
mi. Z  tego powodu ofenzywę przeciw Polsce 
prow adzi się dalej programowo aż do osiągnie? 
cia zakreślonego ostatecznego celu.

Przegląd po&tyezny.
Delegacja czeska w Moskwie.

Do M oskwy przybyła delegacja czesko?sło? 
wackiego rządu, by z sowietami nawiązać bliż? 
sze stosunki, które są konieczne ze względu na 
wspólne cele polityczne.

O świadczenie A ustrji
w sprawie dostaw  w ojskow ych dla Polski.
W obec pogłosek w kraju  i za granicą o do?

Polska w niebezpieczeństwie.
PAT.?Havas. „Journal“ zamieścił obszerny 

artykuł pod tytułem  „Polska w niebezpieczeń? 
stw ie“. A utor artykułu Biton rozw aża położenie 
Polski, wciśniętej m iędzy Rosję, Niemców i Cze? 
chów i stwierdza, iż N iem cy pertrak tu ją  z Mo? 
skwą i Litwą celem stworzenia m ostu m iędzy 

Niemcami i Rosją. Podkreśla naprężenie stosun? 
ków z Czechami, k tó rzy  dążą do związku z so? 
wietami. W  zakończeni u Biton podkreśla ciężką 
sytuację Polski.

: Polskie „nadużycia“.
PAT. Niem iecka prasa notuje nowe „nad? 

użycia“ Polaków, k tórzy bez powodu na stacjach 
przechodnich w zbraniają się przejm ow ać ładowa? 
ne wagony, także Prusy wschodnie znów odciete 
są od państw a niemieckiego

(Tak, bo chodzi o broń i am unicję przeciwko 
Polsce! Red.)

Trójprzym ierze amerykańskosangielsko? 
japońskie?

W edług wiadomości z A m eryki stara się An? 
glja o odnowienie przym ierza .z Japonją na cal? 
kiem  nowych warunkach, mianowicie, aby jako 
współsprzym ierzeńca przyjęto  jeszcze i Amlery? 
kę. Trójprzym ierze takie w ykluczyłoby wszelką 
możliwość przyszłej w ojny amerykańsko?japoń? 
skiej, w której A nglja musiałaby w brew swymi 
interesom  stanąć po stronie Japonji jako swego 
sprzymierzeńca.

N ajnow szy „podział Polski“.
(Teł. wł. „N arodu“). „Ił. Kur jer Codz.“ poda? 

je  na podstawce wiadom ości z W iędma mrorma? 
cje o zam iarach Niemiec, Czech, L itw y i Rosji 
bolszewickiej w sprawie rozbioru Polski. W edług 
układu m iędzy niemi zaw artego planowano na? 
stępujący podział: Litwa miała otrzym ać obsza? 
ry z G rodnem  i W ilnem, Niem cy W ielkopolskę 
i Prusv W schodnie, Czechy ziemie Cieszyńską 
i obszar M ałopolski z Krakowem’, resztę ziemi 
miała zabrać U kraina.
Bankierzy berlińscy wypowiedzieli w ojnę marce

polskiej przy pomocy rządu niemieckiego.
N a jednem  z ostatnich posiedzeń Sejmu poi? 

skiego oświadczył marszałek Sejmu Trąmpczyń? 
ski, że rząd polski posiada nietylko inform acje, 
ale naw et dowody, że N iem cy łożą m iliony na 
to, abv podkopać k redy t polski i obniżyć kurs 
m arki polskiej.

Liczyć się z tem trzeba, że skoro N iem cy do? 
syć się w ykosztują, wówczas kurs m arki polskiej 
gwałtownie się zacznie podnosić.
G roza bolszewicka — 500 dzieci zastrzelonych.

Osoby, k tóre przybyły w ostatnich dniach 
z Rosji, opow iadają o strasznych pogromach, 
urządzonych w niektórych miejcowościach ro? 
syjskich przez zbuntow anych żołnierzy bolszewi? 
ckich i przez chłopów na ludności żydowskiej. 
W  miejscowościach tych  żołnierze i ludność 
zbuntow ały się przeciiwko rządom  Sowietów 
i czrezwyczajek. Dochodzi do tego, że żołnierze 
i chłopi zam ykają m iasta  i m iasteczka i m ordują 
żydów w straszliwy sposób. Te same osoby ono? 
w iadają o strasznych sjz

micznych, niszczących całą ludność rosyjską. 
W  Tam bowie zastrzelono z karabinów  maszyno? 
wych 500 drobnych dzieci umieszczonych w o?, 
chronce bolszewickiej, z których część zachoro? 
wała na nosaciznę. Z  braku lekarzy i lekarstw, 
celem położenia tam y strasznej zarazie wystrze? 
lano niewinne ofiary. W  Tam bowie z tego po? 
wodu szereg osób, świadków mordów dostało po? 
mieszania zmysłów.

Skarb rumuński w Rosji.
PA T. „K urjer W arszaw ski“ podaje: Dzienni? 

ki angielskie donoszą, że wśród złota rosyjskiego, 
które Krasin ofiaruje A ngłji na pokrycie zamó? 
wień Rosji, znajduje  się skarb rumuński, wywie? 
s o n y  do M oskwy w r. 1916 oraz złoto należące 
do państw  sukcesyjnych, jako to: 'Vi Polski, Fin? 
landji itp. G dy Krasin przywiózł do Sztokholmu 
pewną część tego złota, natychm iast tam tejszy 
poseí francuski zastrzegł prawo Francji do zło? 
ta, będącego pokryciem  pożyczki francuskiej-dla 
Rosji.

W ybory do parlam entu rumuńskiego.
PAT. „Kurjer W arszaw ski“ podaje: W  Rumu? 

nji odbyły się w ybory do parlam entu. Zwydę? 
żyło stronnictw o rządowe. R ezultaty  z wybo? 
rów w Siedmiogrodzie nie są jeszcze znane.

Term in do rozpatrzenia warunków' trak ta tu  
pokojowego.

PAT. Komisarz rządu koalicyjnego zawiado? 
mił rząd turecki, że konferencja pokojow a prze? 
znaczyła mu term in 2?tygodniowy dla rozpatrzę? 
nia w arunków  trak ta tu  pokojowego.

A m erykanie nabyli linję okrętow ą Ham burg— 
A m eryka

PA T. (Havos). Pewne tow arzvstw o amerykan? 
skie nabyło prawo eksploatacji Unji okrętowej 
niemieckiej „Hamburg—A m eryka“ na przeciąg 
20 lat.

Zakaz wywozu zboża.
PAT. (Havas). Z Buenos Aires donoszą, że 

wydano tam  zakaz wywozu zboża argentyńskie? 
go zagranice.

Oświadczenie hr. ApponyFego.
PA T. Hr. A pponyi na G rom adzeniu  wybór? 

czem w Budapeszcie oświadczył, że W ęgry zo? 
stały zm uszone do "odpisania trak ta tu  pokojo? 
wego siłą. Podpisanie go jest jednak  rękojm ią 
odzyskania sw obody i pewności w wewnętrznej 
działalności pokojow ej. N ależy "rzaprow adzić 
sprawiedliwy podział ziemi i uzyskać klasę robot? 
niczą do pracy nad pokojow ym  rozwojem1 We? 
g^r.

S p r a w y  p o l t k s e .

Rokowania polsko?łotewskie.
W  ciągu bieżącego tygodnia pod ję te  będą po? 

wtórnie w W arszaw ie rokow ania pom iędzy rzą? 
cłem1 polskim a» przedstawicielam i rządu łotew? 
skiego w sprawie ewentualnego pokoju z Rosją.

Podróż m inistra p. Patka do Paryża.
PA T. „K urjer W arszaw ski“ donosi: M inister 

spraw zagranicznych p. Patek w yjeżdża w tych 
dniach do Paryża a następnie do Londynu. Wy? 
jazd  jego stoi w zwązku ze sprawami plebiscyto? 
werni, jako też z dopuszczeniem Polski na kon? 
ierencję w Spaa.

S trejk robotników  metalowych zakończony.
PA T. „Dziennik Pow szechny“ podaje: Trwa? 

jacy od dwóch miesięcy strejk  robotników  fa? 
bryk m etalow ych zakończył się. R obotnicy przy? 
stąpić m ają do pracy.

T eatr dła żołnierzy polskich.
PAT. O ceniając należycie potrzebę tea tru  ja? 

w  V)Zryw!<: dla żołnierza polskiego na froncie, 
vv y dział Szkolno?Naukowv M inisterstw a spraw 
w ojskowych postanow ił zorganizować kilka tea? 
trow celem w ysłania ich na front. Dwa takie ze? 
społy teatralne w yjechały już na front. W yjazd 
trzeciego spodziew any jest w tych dniach.

S trejk robotników  miejskich.
P A 1. „N aród“ donosi: WT poniedziałek ohra? 

aow ała delegacja bloku związków robotników  
zakładów miejskich w W arszawie przy udziale 
delegata M inisterstw a O chrony Pracy do g. l?szej 
w nocy. Do ugody nie doszło. W skutek tego po? 
stanowieniem bloku proklam owano na w torek 
8 om. strejk. Stanęły elektrownie, tram w aje 
i część wodociągów.

P ro jek t konstytucji.
PA T. „Kurjer W arszaw ski“ donosi: W  sferach 

poselskich istnieje zamiar wniesienia do połowy 
tego miesiąca na porządek obrad sejm owych pro? 
jektu  konstytucji. Prezydjum  komisji dąży do 
tego, aby drugie czytanie projektu konstytucji 
było ukończone przed ferjam i letniemi, które 
rozpoczną się w połowie lipca rb. W  projekcie 
tym  są sporne trzy  następujące punkty: 1) dwu? 
izbowość, 2) wybór i 3) zakres działania Naczei? 
nika Państwa.
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Wiadomości potoczne Polskiemu morzu...
K A L E N D A R Z  na czwartek, dnia 10 czerwca:

M ałgorzaty kr.
Słońca wschód o g. 3 40, zach. o g. 8 19.
Księżyca wschód o g. 12 10 zach. o g. 12 24.

G dańsk. O d reem igrantów z okrętu „Virginia“ 
dnia 6 czerwca zebrały panie: mecenasowa Jam 
kowska, Z ofja i A nna H ainke 500 m. na  „Biały 
K rzyż“, 400 m. na ochronkę w Gdańsku, 400 m. 
dla R. O. O., 100 m. na Czytelnię Ludową.

— W  dzisiejszym num erze gazety ogłasza ma* 
g;strat nowe ceny za bułki i mąkę pszenną. Po* 
nieważ z powodu podw yższenia ceny chleba zre« 
Łukowano wymielenie zboża, jest raąka przez to 
i chleb obecnie lepszy.

— Zw racam y uwagę na ogłoszenie m agistratu, 
dotyczące urządzenia placu na skłaonice drzewa 
w W isloujściu.

Berlin, O kropną zbrodnię w ykryła po długim 
czasie obecnie dopiero berlińska policja .^gmi« 
nałna. Dnia 28 lutego 1918 r. wyciągnięto z jedne« 
go z kanałów berlińskich (Landw ehrhaus) tułów 
jakiegoś mężczyzny. Zwłoki zaszyte były 
w płaszcz. Policja z początku niczego dociec nie 
mogła, aż dńia pewnego zgłosiła się u  policji 
wrocławskiej żona ślusarza W altera Protze, kto* 
ra przyniosła list od swego męża. W  liście tym  
Protze doniósł policji, że on to zam ordował owes 
go człowieka, którego wyciągnięto z Landwehr« 
kanał, a był nim jakiś nauczyciel gim nazjalny, 
nazwiskiem dr. liem berger. Protze powiada, że 
zastrzelił H em bergera za nam ową żony tegoż, 
z k tó rą utrzym ywał stosunek miłosny. W  liście 
swoim pisał Protze dalej, że dlatego sam siebie 
oskarża, aby dla żony swej uzyskać nagrodę 
5000 marek, w yznaczonych za wykrycie zwłok 
w Landw ehrkanal. Ponieważ Protze jest krew« 
mym żony Hembergera, wzięto Hembergerowę 
najpierw pod badania psychiatryczne lekarzy. 
Hembergerow a obecnie przyznała sic, że m ąż jej 
w czasie jej nieobecności zastrzelony został 
w mieszkaniu jej trzem a strzałam  Rewolwerowe« 
mi przez Protzego. G dy  przybyła do domu, do« 
pomogła Protzem u porozcinać zwłoki, z których 
talów  zatopiono w kanale, a inne części zakopa« 
no w różnych miejscach. Później zjaw iła się na 
policji, zgłaszając, że męża jej nie widać od kilku 
dni, a gdy w jakim ś łesie powiesi! się pewien sa« 
mobójea, oświadczyła, że to jej mąż, którego też 
pochowano później jako dra H em bergera na 
koszt Hembergerowej. W idać stąd. z jakiem! obli« 
czenem posterow ała mężobójczvni. Protzego do« 
tad  pochwycić nie zdołano, możłiwem: też jest, 
że popełnił samobójstwo.

_ (K obiety handytki). G dy popołudniu w ja= 
sny dzień kantorzystka D ora O tto  przechodziła 
ulicą, nagle ktoś ją przytrzym ał, związał jakimś 
Piatem oczy, zaś w usta wciśnięto jej chustkę, 
aby nie krzyczała. Z wielką zręcznością ściągnie« 
t°  jej później dobry jej płaszcz i wvrwano toreb« 
kę z zawartością. B^dąc w posiadaniu zdobyczy, 
puściły napastnice ofiarę. Policja idąc tropem  tej 
sprawy, w ykryła dotychczas, że jedną z rąbu* 
siow jest kobieta, nazwiskiem Lotte Parusse, na« 
zwisk drugich jeszcze nie udało sie stwierdzić.

— (Tragedja zazdrości). N a czw arterń piętrze 
pewnego mieszkania przy Berliner Allee w Weis« 
sensee odegrał się onegdaj dram at. M ieszka tam  
3< «letnia niezam ężna M ałgorzata W inkler, k tó ra  
oo _ niedawna utrzym yw ała m iłosny stosunek 
z 47«Ietnim robotnikiem  Herm. Sch. z Berlina.

Z powodu nieustających wybuchów zazdrości 
ze strony Sch., dziewczyna stroniła od niego. Na« 
gle \y ów fatalny dzień kochanek dawniejszy 
zjawił się w jej mieszkaniu, aby odnowić dawną 
znajomość. G dy dziewczyna jakoś w zbraniała się 
na nawiązanie starych stosunków, Sch. dobył re« 
wolwer i strzelił do niei trzykrotnie, raniąc ją 
%y głowę, szyję 1 rękę. Potem  broń skierował do 
siebie, raniąc się również trzem a strzałami,. Oby« 
dwoje Dostawiono do szpitala, gdzie udzielono im 
natychm iastowej pom'OCy, nie grozi im1 jednak 
u trata życia.

W itaj, o polskie morze!
W itajcie fale 
Srebrjie, szumiące — —
O ty  rzek naszych macierzy, 
żarliwych tęsknot olbrzymie, 
oto w dziękczynnej pokorze 
klękam  przed wami — wy fale, 
jak  syn po długiej rozłące 
z ogniem w italnych p ac ie rzy -------

O, morze!
Jakżeż na drogie tw oje imię. 
jakżeż siostrzane fale —<
N iechże na tw ojem  dobrem  łonie 
usta położę —
niech wchłonę w duszę tw oje moce 
Potęgo!

Q  — cud! nowe nad tobą zorze 
z przyszłości księgą — 
now a przed tobą era 
płonie — —
O to nad  tobą znów łopoce 
polska bandera
o morze

O m orze nasze, szumiące — 
płyniem  na tw oje przestworze, 
płyniem. po długiej rozłące, 
po chrztu najśw iętsze ślubowanie

D aj że nam; moc Tytanie,
O daj nami hart na życie, 
by  na tw ych brzegach stanąć rotą, 
by hufem w płynąć na  tw e dale, 
w waszym rozkochać się błękicie 
o fale — — fale!

G roźne położenie na G órnym  Śląsku.
Bytom, 7 VI PA T. N r. 2«gi „O rędow nika“, ot« 

ganu" K pm isarjatu Plebiscytowego w Bytomiu 
przynosi następujące uwagi, dotyczące*obecnej 
sytuacji na G órnym  Śląsku i m iędzynarodowego 
znaczenia kwestji G órnego Śląska: „Z licznych 
i aportów  nadsyłanych co K omisariatu, wynika 
jasno, że N iem cy napływ ający z Rzeszy, sposo« 
bią się do decydującej walki na G órnym  Śląsku. 
Chodzi im c opanowanie kraju  tego przed kons 
ferencją w Spaa i d!atego> zapom ocą fałszywych 
dokum entów oskarżają Polaków o chęć zagarnię* 
cia Śląska siłą, choć zam ierzamy spokojnie cze« 
k-ać na plebiscyt. Czynią to, aby odwrócić ogólną 
uwagę od swych przygotow ań plebiscytowych na 
Górnym. Śląsku. M ałe oddziale Reichswehry ło« 
kują się po niemieckich m ajątkach, aby na dany, 
znak rzucić się na Polaków. Bojówki niemieckie 
m ają swe specjalne kryjów ki, w wielu z nich 
znajduje się już dużo broni i amunicji. K ryjów ki 
te  są nam znane i rozpoczęliśm y już ich ogłasza« 
nie. Rozruchy na Śląsku m ają nastąpić albo rów« 
nocześnie z wybuchem spisku wojskowego 
w Niemczech, mającego na celu zagarnięcie wła« 
dzy, obalenie trak ta tu  i przez rozbrojenie i uwię« 
zienie wojsk koalicy jnych postawienie Europy 
wobec faktu dokonanego na G órnym  Śląsku, albo 
też wybuch, ten dokonany' będzie łącznie z kon« 
ferencją w Spaa, gdzie rząd niemiecki zamierza 
w ystąpić z żądaniem oddania Górnego Śląska. 
Przez organizowane w ten sposób powstanie 
chcą N iem cy udowodnić, że G órny  Śląsk sam nie 
chce plebiscytu i żąda przyłączenia do Niemiec.

•wy rTę»«' '**** 5 ■ •niw« •- s Kf,

Idziem ku tobie, z gwiazdą złotą —1 
w objęcia sw oje weźm nas Siło, 
bądźsże nam C zynem  nie tęsknotą, 
stańiże się Żvciem nie mogiłą — 
klękam przed tobą dziś w  pokorze 
bądź pozdrow ione m o rz e ------- 1 morze!

Paw eł Staśko.

OD  R ED A K CJI. Panu W . w Oliwie. Listy 
w  sprawne drzewa przedkładaliśm y zawsze Zje« 
dnoczeniu Zawodowem u Polskiemu. Dzisiaj tak« 
że rzecz przedłożyliśm y i to po raz trzeci. Przy« 
rzeczono nam, że Pan drzewo jeszcze w tymi1 ty« 
godniu otrzym a. Jeśli nie dotrzem aia słowa, pro« 
simy zwrócić się do nich w prost pod nowym 
adresem, k tó ry  brzmi od 5 b. rn. I. D am m  16 
w Gdański;.

W ilczewski 10 m„ Aug. Filipp 5 m., Fr. W unsch 
3 m., Jan Klecha 3 m. (wszyscy z Sidlic).

R. O. O. O d p. Drowej W ybickiej otrzymaliś« 
m y m a „R atujcie Dzieci“ m arek jio l. 430,— i ma« 
rek mem. 5,—, na fundusz „W ieś dla Dzieci“ mk. 
niem. 292,10 w książeczce depozytowej, z czego 
z podziękowaniem kwitujemy.
Rada O piekuńcza Okręgowa na W . M. G dańsk. 
D r. Panecki, prezes. W iewiórowski, skąrjbnik*

Z ziemi świętej. N ajdroższą pam iątką całe« 
go chrześcijaństw a je st wieczernik w Jeruzalem:, 
gdzie Pan Jezus przy ostatniej w ieczerzy Prze« 
najśw iętszy Sakram aent O łta rz a" ustanowił. O tóż 
wieczernik ów przeszedł za staraniem  rządu wło« 
skiego znowu w ręce OO. Franciszkanów, któ« 
rym  był w 10 stuleciu przez Turków  odebrany.

Dia m alarzy na wybrzeżu. D epartam ent sztu« 
ki i kultury w Poznaniu ogłasza konkurs na krąjo« 
b ra7ą-, m ające styczność z wybrzeżem! m orza 
polskiego. N agród ogłasza się sześć. N agroda 
I*sza 5000 mk.; nagroda II*ga 3000 mk. i cztery 
po 1000 mk. Nagrodzone dzieła pozostają wła« 
snością artystów. D epartam ent urządzi wysta« 
we przedm iotów  nadesłanych na konkurs i nosi 
s!ę z zamiarem zakupienia dziel nagrodzonych. 
Sąd konkursowy stanowić będą p. B. Chrzanów« 
ski, podsekretarz stanu, Dr. Pajzderski, prof 
Pautsch, p. Wł. Marcinkowski, p . A dam  Ballen« 
sted t i K. Wizę.

Zebrania Towarzystw

Wiadomości ieiegraflozns.
W arszaw ska giełda walutowa z dnia 7 czerwca.

PA ; ■ Kuble carskie po 100 — 246,50—246, 
po 500 1 262—261,50, dumskie po 1000 — 62—
66—65,50, po 250 —- 45. franki francuskie 14,25— 
14, dolary am erykańskie 184—478,50, leje rumuń« 
sk :e 3,80—3,85. Czeki: W iedeń 114,50—410, Pa« 
ryż 14,25—14, Szwaj carja 35,50—84,75, N ow y 
Y ork 184— 182, Berlm 425-457—459,50. O broty  
akcjami bardzo małe: Starachowice 10,100, Rudz« 
ki 3125, Bank H andlow y 2550, Lilpopy 4100.

N a  procesję Bożego Ciała w Sidlicach złożo« 
no w dalszym ciągu na ręce p, D unsta: Józef La« 
skowski, Emaus 5 ua„ Leon Laskowski, Sidlice 
10 m„ Frań. Balhfig* Sidlice 10 m., Statkiewicz 
Z. Z. P. 10 m„ p. Kopczyńska, G/dańsk 20 m., 
Nierzwicki, Sidlice 5 m„ Ig- Wilczewski, Sidlice 
5 m., Anast. Schulta, Sidlice 5 m„ P. Paszki. Sidli« 
ce 5 m„ Leon Kręćki 5 m„ Józef Flissikowski 
8 m., Brzeziński, Ziganki ml 2.50, Błock. Sidlice 
5 m., Leon Wilczewski, Sidlice 10 m., Piński, Si« 
dlice 10 -  T ’U" *> ~  TS1G tt.,,dlice 10
ńnann

K om unikat Sztabu Jener. W . P. z dn. 7 czerwca.
W arszaw a, 8 VI PAT. N asza kontrofenzyw a 

na troncie między Dźwiną a górną Berezyną pod 
bezpośredniem  kierownictwem W odza Naczelne« 
go postępuje bardzo pomyślnie. W oiska nasze 
przełam ały rozpaczliwy opór nieprzyjaciela" na 
wszystkich odcinkach, rozbijając przytem  całko« 
wicie 53«cią 1 12«tą dywizję p iechoty  ' sowieckiej 
G órna Berezyna, miejscowość Czernice i Plis™ 
zostały z a ję te . S traty nieprzyjaciela £  
wieikie.

Przejęte w wielu miejscach rozkazy i meldun« 
ki bolszewickie, prowadzone częściowo w języku 
niemieckim, świadczą o wielkim popłochu w do« 
wództwie i szeregach czerwonych oddziałów.

Bolszewicy, mszcząc się w sposób zwierzęcy 
za poniesione klęski, w kilku w ypadkach naszym 
żołnierzom wziętym do niewoli wykłuli oczy, od« 
sykając ich w tym  stanie z pow rotem  do naszych 
wojsk.

N a U krainie sytuacja na ogół niezmieniona. 
O ddziały kawalerji nieprzyjacielskiej, k tóre do« 
stały  się przed nasz front sa ścigane przez naszą

w G dańsku: Ćwiczenia gima. „Sokoła“ odbyw ają 
się co w torki o godz. 7 wieoz. w sali gijnn. przy 
Kehrewiedergasse. Z  pow odu zbliżającego sit;
/  tu uprasza się c R.-z«« przybycie. — Maca 

w G dańsku: N adzw yczajne walne zebranie Tow. 
śpiewu „Lutni“ w  czwartek, dnia 10 bm. o g. 7 
wieczorem w O chronce Poggenpfuhl 11. N a 
porządku dziennym obór nowego prezesa, po* 
nieważ p. Pokorniewski G dańsk w najbliższych 
dniach opuszcza. Liczny udział pożądany, 

w G dańsku: Lekcja śpiewu „Lutni“ w czwartek, 
10 bm. o godz. 8 w O chronce, Poggenpfuhl 11. 

w G dańsku: Baczność D ruhowie Z jednoczenia 
Zaw ocow ego Polskiego! W sparcia będą nadal 
w ypłacane w Biurze I Damm N r. 16 I piętro 
1 to  w każdy  czw artek przed południem  od 
godz. 10 do 12. włącznie Sidlic. — Sekretär ja t 
Z jednoczenia Zawodowego Polskiego.

Jedwabsk*.
w G dańsku: Zebranie I i II filji Z jednoczenia Za« 

wodowego Polskiego odbędzie s ie w sobotę, 12 
bm. o godz, 6 wieczorem w O chronce przy Pog« 
genpfuhl 11. —< Zarząd.

w G dańsku: Ogólny kongres N . S. R. na obszar 
W olnego M iasta G dańska odbędzie się w nie« 
dzielę dnia 13 bm. w  O chronce przy Poggen* 
pfuhl II o godz. 9 przed  południem. W szystkie 
fiłje N arodow ego Stronnictwa Robotników pro« 
simy o wzięcie jaknajliczniejszego udziału 
w kongresie. N a porządku obrad: N arodow y 
Kongres Robotniczy w Warszawie. R eferen t p. 
K uhnert. — Z a Zarząd Okręgowy N . S. R.

W. J e d w a b s k i .  1 
w G dańsku: W alne Tow. Polek w poniedziałek, 

14 bm. o godz. 7 w. w Ochronce, PoggenpfuhL 
w Sidlicach: Zebranie Tow. „O św iata“ na Sidli« 

ce i okolicę w czwartek, 10 bm. o godz. 7 w 
na sali p. Steppuhn. O liczny udział z powo« 
du ważnych spraw prosi — Zarząd.

W e W rzeszczu- le k c ja  śpleWu Tow. św. Cecy*
łji _  w  piątek, 11 bm. o godz. 7 wiecz., w loka«
lu p. Małkowskiego (Klein Harnm erpark). O li 
czny udział prosi — Zarząd

w Sopocie: Tow. K obiet Polskich odbędzie swoje 
nadzwyczajne walne zebranie w niedziele, dn. 
13 czerwca br. w lokalu „Sedan“ po poł. o g 6. 
O hczny udział członkiń prosi - Z a r z ą d

w Szemudzie, POw. wejherowski zebranie: Tow.
nnld^ eS °-W n’edz]'elę, 13 czerwca, o godz. 4

r , 7,  Ui nv  W zwykłym lokalu, na które za« pra„za Zarzad.

1, jen.«podpor.°

N akład i druk „G azety  G dańskiej“ Tow. , 
w G dańsku pod kierownictwem Jana Kwiatl 
skiego w G dańsku. Za redakcję odpow iada 1 

ryk Wieczorkiewtiez w  G (fańska



Adres talegrsficzny ^ P o łk c b s ffik ^ o Talefcm nr. 160C-.

Polski Bank
& óWi Ako.

Oddział Gdański.

Młodą panienkę 
i ELEWA

sio B A N K U  poszukuje się 
od zuraz. Z słosaania pod 
nr. 1463 do Eksp. Waz. Gd.

L a i g g a s t e  3 7 1 
Centrala: P®*ii®ń7 ul Gwarna 19. 
O d d z ia ły :  W a r s z a w a *  W id o k  14. 

Lodź; Przejazd 40.
1360

ODDZIAŁ: kolocjalao spożywesy,
„ chemiczno drogaryjay
„ żelaza i materiałów budowlanych,
„ inżyniersko teehnięzny
„ włóknisty
„ ziemiopłodów i słomy.

IMPORT i EKSPORT towarów kolonialnych i spożywciyeh.
POŚREDNICTWO w zakopie i sprzedaży posiadłości goipo- 

darikidfc, tereaów, domów, fabryk itd.
Z A K U P  1 8 P R Z E 0 A Ź  not polskich.

PRZYJMUJE subskrypcję na Państwową Pożyczkę Polską.

Od 1 CZERWCA przyjmuję

pacjentów
od 91 ¡2 -12V2 przed po’. 1-1 
i ZV2 — 5 po południu. £  

L e k a r z  — ösra ty& fa
J. PiismieFslii.

XX. Pallottyni,
W Nakle nad Notecią założyliśmy nowy don  

naszej Koagregacji.
Przyjmujemy chłopców pobożnych ’i pilnych 

od la t 10 do 12, którzy m ają chęć zcstsnia misjo­
narzam i dla naszego Indu, a szczególnie dla nasssyah 
współbrat;; przebywających wśród ebayoh narodów.

Brak i sicźy jest vjelkb Oby Duoh św. pobu* 
d iii duto diiaiw y poJajpj do stsnn misyj&fg».

Zgłoszenia wasełKle i zapytania prosimy wy 
ayłftó p*d o d rasta  : 1407

XX. PALLOTTYNI, Naklo -  ul, SzhIna 347,

Ogród zimowy (Wintergarten).
Codziennie koucerta

wieczornie
Kapela S ta ffl. Koncert S teffi.

Po pełodmu o godzi­
nie 4 herbata

W  każdą sobotą 
reunion.

W  każdy esw&wtek 
herbata z tańcami I reanloz.

W niefiiielg od 1—8 muayka przy obiedzie.
Codzienne: występy artystycznie aa I.piętrze.

Prze dstawienie | f  9  h  S  t6 A t  Wiedeńskie
kabaretowe. I n a s l o l  O t,  anegdoty.

1400

Bank Ludowy w Żukowi®»

Iydzlila ptżfiat I przjjii)i iszczttaiśsl
p ł a c ą « '

........ - =  3°|ę I  2 %  p r o u e n f  = = = = =
stśsownls de wjrpewlcśzeala.

Dni kaaow® są poniedziałki i »«wartki ad 
ge&dny 12—2 po południa.

Z A R Z J | l .
ś ń a t h a w . P i ą c i . Molier

R edaktor
do pisma ludowego

potrzebny natychmiast. Zgłoś«. s podaniem warun­
ków uprasza sią do „Gazety Gdańskiej“ pod nr. 1409,

Uczennicę
lab

ucznia
ąoych po polsku ozy taó i pisać przyjmie natychm.

„Gazeta Gdańska“.

Dla urcailn. bankowych
ja k  rów nież i innych  lep- 
■zrch panów urządza pani 
z dobrego dom u począwszy 
oś 15-go bm.

p ry w a tn e  o b iad y  
również i K O L A C JE  Zglo- 
szenia pod nr. 1465 do eas?1 
G łzety  G d*śski»j.

2  nowo
samochody

pa. fab rykat pokojowy, wy 
ściełane skórą natychm iast 
do sprzedaoia.i 1466

M. Scharowski
Gdańsk, Ketterhagerg. 15II

Dobra OBERŻA
ws wsi kościelnej w obtza- 
nseW&lnego M iasta da sprze­
dania. Da oberży należy 9 
asórg ziem i i łąk, dobre bu­
dynki, w ielka s»la, doży o- 
Kród, zajazd. M iejscowość 
eet ulnbionem  miejscu wy- 
iecrek i  leży godzinę od. 

Gdańsk». Bliższych szcze­
gółów udzieli 1444

F, SIKOROWSKI 
Gdańsk, Spendhaiuneugasss 13 1.

Po*z dla siebie i  dwóch 
dorosłych eór*k

n ob jtu  na w si
w polsk im  domu.

Ł askaw e zgłoszenia z ps- 
daniem  w arunków  p«d n r. 
1473 do Gazety Gdańskiej.

Poszukuję

s  K V O H I I 4
ad zaraz lub 1-go lipca rb.

Oferty de Eksp. Gazety 
Gdańskiej pod nr. 1472,

Julian Osiński
®  i  m  i  » k B r o ltg a M «  RS»

zegarmistrz i złotnik,
poleca

swii dobrze zaopatrzony skład s zegar; 
ćeisnne regulatory kukawkl, budzik- 
zegarki kieszonkowe, złote I srebrne, ztate 
blżuteryę, {ako to broszki, kolezy» 

pierścionki, krzyżyki łańcuszki brausolstkl itd 
w«*yavksu)t się szybkę I rzetelala taale. Zaateieecwy« 

ieparaslateezBla się sdwrstaąp Tswary osztą, wybsrsws.

2 - g o
bićgłego w Języku polskim i niemieckim w słowie 
i piśmie, oraz

b i e g ł ą  k e p e s p & B w d e n i k #
poszukuje od zaraz lub pjfóniej. 1436

Cukrownia Kujawy w Janikowie
p ao ia t Inowrocławski.!

Rückwanderer
nach Sowjet- Russland wollen sich
mit ihren Answeiüpapierea zwischen 11 und 1 Uhr
melden im : 1470

„Wanderungsamt”
der Stadt D anzig? Sandgrube 41 a.

WMwaMBwaiwwn

I

Pocztówki! Pocztówki!
O trzymaliśmy świeżą przesyłkę pocztówek 

polskich

z Bidetami Gdańska i polskim orłem,
Pocztówki te w śliczne» barwnena wykona 

»i u, sztuka tylke 30 fes., 6 rozmaitych pocztówek 
1,83 rak. 4£g
Porto przesyłki w liście rekomendowaayra 1, -  mk.

Ponieważ zaliczek obecnie wysyłać nie wol­
ne, należy przy zamówieniu nadesłać należytość 
naprzód.

Gazeta Gdańska, Gdańsk -  Danzig,

Kierownik ,„b kierowniczka biura
z n a ją c y  » ię ró w n ie *  n a  k s tą s k e w o ś e i

którym  śnieży ma posadzie stałej i rokującej cobrą 
przyszłość seekcą sią sgłoBić z podaniem warunków 
do „Gazety Gdsń klej4, pcd nr. I4IÖ

Chłopiec do posyłek
m ole eię zaraz zgłosić.

Gazeta Gdańska— Daizig
Grobla Prrediakjska nr. 49 (YoBstaitiwlisr ©r-ben.

W ź & M  :

w $ m  l i n i i  o h m
(ca. 70 maszyn)

w Polsce (na Pomorzu), z powodu okoliczności za­
mieni eię na równe przedsiębiorstwo, posiadłość 
kupiecką lob wiejską, w Niemczech. Na życzenie 
taż i ostanie urządsenie to sprzedane.

Zgłoszenia przyjmuje
O t t o  P a iilk e y

Spandau.^ Kühner tetraese 15. 1467

B a n k  L n d o w y
E. G. m. u. H.

w SispRkawloaoli*
udziela pozyczefc

pod degodnymi ¡warunkazai

przyjmuje depozyta
plH««cS i 3»/i°lo stösownis do wypo «iedzenia

Z a r z ^ t i  i
©  Bruski. Makurat, CwikMski. SP
Mgg Ks, Proboszcz Losiöski, kurator,

D ie Stadtgem einde Danzig verw altet als 
Treuhänderin  für den noch zu bestim m enden 
„Berechtigten“ im Sinne des Friedensvertrages 
das G elände des ehemaligen M unitionslagers in 
W eichselm ünde in Grösse von insgesam t etw a 
200,000 qm.

D ringenden Bedürfnissen des H olzhandels 
folgend hat sie diesen Platz als öffentlichen Holz* 
Freilagerplatz eingerichtet.

D ie Benutzung des Freilagerplatzes regelt sieh 
nach den hierfür besonders erlassenen Bestien* 
mim gen die durch die III. G eschäftsstelle des 
M agistrats, Jopengasse 33—38, Zim m er 64, oder 
auch bei dem K ranm eister R enner (im V e rw a l­
tungsgebäude am Kaiserhafen) zu erhalten  sind, 
dessen A ufsicht der P latz bis auf w eiteres unter* 
steht. D orthin  sind auch Platzbestellungen zu 
richten. ( 1 4 0

D a n z i g ,  den 2. Juni 1920.
Der Magistrat.

Höchstpreise für W eizenbrot und Weizenmehl.
A uf G rund  des Gesetzes betreffend Höchst* 

preise vom; 4. A ugust 1914 in der je tz t gelten* 
den Fassung und unter A nhörung des Back* 
Warenausschusses wird für die S tadt Danzig fol* 
gendes bestim m t:
1. 1000 G ram m  W eizenbrot

dürfen höchstens kosten 1,60 M. 
500 Grammi W eizenmehl

dürfen höchstens kosten 0,80 M.
2. Zuw iderhandlungen w erden m it Gefängnis 

oder G eldstrafe bestraft, können auch die so* 
fertige Schliessung der Verkaufsstelle zur Fol* 
ge haben.

3. D iese V erordnung tr i tt am! Dienstag, den 8. Ju* 
ni 1920 in Kraft.
D a n z i g ,  den 7. Juni 1920 (1468

Der Magistrat.

D ie Beiträge zur A ngestelltenversicherung 
sind von A rbeitgebern und V ersicherten im Frei* 
Stadtgebiet w;ie bisher an die Reichsversicherungs* 
anstalt für A ngestellte in Berlin*Wilmersdorf zu 
zahlen. Die Reichsversicherungsanstalt h a t sich 
verpflichtet, die ihr gesetzlich auferlegten Lei* 
stungen zu gewähren.

D a n z i g ,  den 5. Juni 1920.
Dpr Marti strat.

(1471


